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    We­ro­ni­ka jesz­cze raz prze­bie­gła wzro­kiem po biur­ku. Jak za­wsze na po­cząt­ku roku szkol­ne­go pa­no­wał tu wzo­ro­wy po­rzą­dek. Pod­ręcz­ni­ki uło­ży­ła wrów­nym rzę­dzie. No­wiut­kie dłu­go­pi­sy nie­mal błysz­cza­ły. Ołów­ki sta­ran­nie za­tem­pe­ro­wa­ła iwło­ży­ła do spe­cjal­ne­go po­jem­ni­ka ostrza­mi do góry. Sta­ły pro­ściut­ko ni­czym żoł­nie­rze na po­ran­nym ape­lu. Dwa pu­ste se­gre­ga­to­ry wspar­ła spe­cjal­ną pod­pór­ką wkształ­cie kota, po­nie­waż ist­nia­ła oba­wa, że co chwi­lę będą się prze­wra­cać. Zdru­giej stro­ny pod­trzy­my­wał je kom­plet ze­szy­tów. Nie­peł­ka za­mó­wi­ła je przez in­ter­net– wszyst­kie zmo­ty­wa­mi po­dróż­ni­czy­mi lub geo­gra­ficz­ny­mi. Ta­kie cięż­ko było do­stać wsu­per­mar­ke­tach lub je­dy­nej księ­gar­ni wmie­ście. Naokład­kach były wzo­ry zwią­za­ne zpa­sją na­sto­lat­ki: na nie­któ­rych mapy, na in­nych re­pli­ki znacz­ków pocz­to­wych, na ko­lej­nych kra­jo­bra­zy. Uwiel­bia­ła ta­kie kli­ma­ty. Oglą­da­jąc je, czu­ła się ni­czym wo­ja­żer, któ­ry od­wie­dził miej­sca wi­docz­ne na ry­sun­kach. Ona nie była wsta­nie. Sa­mo­dziel­nie nie da­ła­by rady ze wzglę­du na swo­je ułom­no­ści, amama nie mo­gła opu­ścić skle­pu przez całe lato, bo wse­zo­nie mia­ła naj­więk­szy ruch. Mało tego, otwo­rzy­ła tak­że punkt usług pocz­to­wych, by prze­trwać póź­niej­sze mie­sią­ce, kie­dy mia­stecz­ko prze­sta­nie być tak tłum­nie od­wie­dza­ne. Zjed­nej stro­ny było to świet­ne roz­wią­za­nie dla We­ro­ni­ki. Re­ali­zu­jąc po­st­cros­sin­go­wą pa­sję, nie mu­sia­ła jeź­dzić na od­le­głą od domu pocz­tę, tyl­ko zo­sta­wia­ła ma­mie kart­ki, aro­dzi­ciel­ka roz­li­cza­ła wy­sył­kę zjej kie­szon­ko­we­go. Zdru­giej stro­ny punkt pocz­to­wy mamy wwa­ka­cje prze­ży­wał ob­lę­że­nie. By­wa­ło, że koń­czy­ła pra­cę już po za­śnię­ciu Nie­peł­ki, bo mu­sia­ła jesz­cze roz­li­czyć się zurzę­dem. Napo­cząt­ku wrze­śnia było nie­wie­le le­piej. Wła­ści­ciel­ka cią­gle była za­ję­ta ato zda­wa­niem to­wa­ru, któ­ry nie zszedł la­tem, ato po­rząd­ko­wa­niem re­ga­łów isty­li­za­cją wnę­trza na je­sień.


    Chłod­niej­szą porę roku czu­ło się już prak­tycz­nie wszę­dzie. Po­ran­ki wsta­wa­ły mgli­ste imo­kre. Za­pach wil­go­ci uno­sił się wpo­wie­trzu. Kro­pel­ki po­ran­nej rosy osia­da­ły na sie­ciach pa­ję­czych roz­po­star­tych po­mię­dzy krze­wa­mi itra­wa­mi, two­rząc uro­kli­we ba­bie lato. Trze­ba było na­rzu­cać cie­plej­szy swe­ter lub blu­zę, po­nie­waż tem­pe­ra­tu­ra spa­da­ła po­ni­żej dzie­się­ciu stop­ni. Wcią­gu dnia słoń­ce na­dal przy­jem­nie grza­ło, by wie­czo­rem zajść za ho­ry­zont iustą­pić pola noc­ne­mu ochło­dze­niu.


    – Có­recz­ko, wsta­łaś? –Mama po­ja­wi­ła się wdrzwiach po­ko­ju wmo­men­cie, kie­dy We­ro­ni­ka roz­my­śla­ła, jaką blu­zę wy­brać. Nawy­cią­gnię­cie ręki była czar­na, dwie pół­ki wy­żej znaj­do­wa­ła się ró­żo­wa. Ona mia­ła dzi­siaj ocho­tę na wy­ra­zi­sty ko­lor.


    – Po­mo­żesz mi? –Po­pa­trzy­ła py­ta­ją­co na mat­kę. –Wy­cią­gniesz ten po­lar?


    Ro­dzi­ciel­ka zbli­ży­ła się do sza­fy iwy­cią­gnę­ła wska­za­ną rzecz. Na­sto­lat­ka dba­ła oład na tyle, na ile mo­gła. Być może jako mat­ka uło­ży­ła­by wszyst­ko sta­ran­niej, nie chcia­ła jed­nak krę­po­wać cór­ki, grze­biąc wjej bie­liź­nie czy in­nych oso­bi­stych rze­czach. Ką­tem oka spo­strze­gła, że na­sto­lat­ka się po­ma­lo­wa­ła. Dotej pory stro­ni­ła od tego. Tym ra­zem jed­nak wy­ko­na­ła ma­ki­jaż. Nie­zbyt moc­ny, ajed­nak wi­docz­ny. Mu­siał być dla niej pra­co­chłon­ny. We­ro­ni­ka mia­ła prze­cież po­wy­krę­ca­ne przez cho­ro­bę dło­nie. Ow­szem, po wie­lo­let­niej re­ha­bi­li­ta­cji ra­dzi­ła so­bie cał­kiem spraw­nie, ale itak pew­nie wsta­ła dużo wcze­śniej, by się tak przy­go­to­wać.


    – Śnia­da­nie cze­ka na ku­chen­nym sto­le. Her­ba­tę masz jesz­cze cie­płą. –Mama cho­dzi­ła po po­ko­ju iroz­glą­da­ła się. –Przy­go­to­wa­łaś bru­dy do pra­nia? Pu­ści­ła­bym pral­kę, nim wyj­dę do pra­cy.


    – Wczo­raj wszyst­ko wrzu­ci­łam. –We­ro­ni­ka pod­je­cha­ła wóz­kiem do biur­ka. –Mam proś­bę. Nadasz ten list?


    – Ja­sne. –Mama chwy­ci­ła ko­per­tę ispoj­rza­ła na dane ad­re­sa­ta. Zmarsz­czy­ła nie­co brwi.


    – Wyj­dzie zbyt dro­go? –We­ro­ni­ka się prze­stra­szy­ła.


    – Nie… Wy­da­je mi się, że już ten ad­res wi­dzia­łam. Neu­bran­den­burg. Za­pa­mię­ta­łam na­zwę miej­sco­wo­ści. Tochy­ba Niem­cy, praw­da? Poza tym za­wsze wy­sy­ła­łaś kart­ki, atym ra­zem list. Nie jest wca­le droż­szy, ale…


    Dziew­czy­na od­wró­ci­ła gło­wę, by nie pa­trzeć ro­dzi­ciel­ce woczy.


    – Pocz­tów­ka nie do­szła. Pew­nie za­gi­nę­ła. Dla­te­go te­raz wy­sy­łam ko­lej­ną, tym ra­zem wko­per­cie.


    – Mogę ją nadać po­le­co­nym, je­śli chcesz.


    – Nie ma po­trze­by. Tozbyt duże kosz­ty. Je­śli nie doj­dzie dru­gi raz, to trud­no. Dam so­bie spo­kój zko­lej­nym wy­sy­ła­niem. –We­ro­ni­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    Mama tyl­ko po­ki­wa­ła gło­wą iwy­szła zpo­ko­ju, roz­my­śla­jąc już oczymś in­nym.


    Dziew­czy­na nie lu­bi­ła kła­mać. Rzad­ko jej się to zda­rza­ło inie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go zro­bi­ła to te­raz. Prze­cież mo­gła po­wie­dzieć: „Topo­st­cros­sin­go­wa zna­jo­mość. Lu­cas wy­słał mi kart­kę, bo wy­lo­so­wał mój ad­res, ido­łą­czył na­mia­ry na sie­bie. Tak za­czę­li­śmy ko­re­spon­den­cję. Wy­sła­li­śmy do sie­bie już trzy pocz­tów­ki, ate­raz pi­sze­my krót­kie li­sty”.


    Mo­gła to po­wie­dzieć, ale nie zro­bi­ła tego. Nie była pew­na, jak mama by za­re­ago­wa­ła. Może by­ła­by nie­za­do­wo­lo­na, że cór­ka pi­sze do nie­zna­jo­me­go? Wdo­dat­ku po an­giel­sku, bo nie­miec­ki ro­zu­mie jesz­cze nie­zbyt do­brze. Może bę­dzie chcia­ła wie­dzieć, oczym pi­szą… Niby nic zdroż­ne­go nie było wtych li­stach, ale to prze­cież ko­re­spon­den­cja pry­wat­na, któ­rej treść za­cho­wu­je się dla sie­bie. We­ro­ni­ka wie­dzia­ła, że wścib­skość mamy wy­ni­ka­ła­by ztro­ski. Poczę­ści ro­zu­mia­ła ją, ale to była wy­łącz­nie jej zna­jo­mość. Chcia­ła ją scho­wać przed świa­tem. Nie po­wie­dzia­ła jesz­cze żad­nej zprzy­ja­ció­łek, że ko­re­spon­du­je zLu­ca­sem. Nawszyst­ko przyj­dzie od­po­wied­ni mo­ment. Mia­ła jed­nak wra­że­nie, jak­by ta zna­jo­mość do­da­ła jej skrzy­deł, choć była wy­łącz­nie na od­le­głość. Ochło­pa­ku wie­dzia­ła tyle, ile jej na­pi­sał. Był orok star­szy iuczył się wgim­na­zjum. Znał do­sko­na­le an­giel­ski, uwiel­biał go­to­wać wło­skie po­tra­wy ioglą­dać me­cze re­pre­zen­ta­cji. Pi­sał dłu­gie li­sty. Miał ład­ny cha­rak­ter, więc roz­czy­ty­wa­ła się bez pro­ble­mu. Wkła­da­ła wie­le tru­du, by ijej ko­re­spon­den­cja była czy­tel­na. Mimo to kre­ślo­ne przez nią sło­wa wy­da­wa­ły się nie­zwy­kle bła­he wpo­rów­na­niu zli­sta­mi od Lu­ca­sa. Wnich było dużo hu­mo­ru inie­zwy­kle pla­stycz­ne opi­sy wgrun­cie rze­czy pro­stych rze­czy. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak za­no­si­ła się śmie­chem, czy­ta­jąc oprzy­go­to­wy­wa­niu sosu do piz­zy, któ­rą za­ser­wo­wał ro­dzi­nie. Zli­stu na list chło­pak sta­wał się jej co­raz bliż­szy, choć na­wet nie mia­ła po­ję­cia, jak wy­glą­da.


    Ra­dość zko­re­spon­den­cji przy­ćmie­wa­ło jed­no… We­ro­ni­ka nie zdra­dzi­ła, że jest nie­peł­no­spraw­na. Tłu­ma­czy­ła sama przed sobą, że nie było jesz­cze ku temu oka­zji. Zresz­tą po co mia­ła­by otym pi­sać? Prze­cież jest tyl­ko li­stow­ną zna­jo­mą, któ­rych Lu­cas ma za­pew­ne wię­cej. Nie wi­dzia­ła sen­su, by wspo­mi­nać oin­wa­lidz­twie, sko­ro ni­g­dy się nie spo­tka­ją.


    Wes­tchnę­ła lek­ko ispoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie wlu­ster­ku sto­ją­cym na biur­ku. Za­ku­pi­ła je, gdy za­czę­ła ko­re­spon­do­wać zLu­ca­sem. Każ­dy list trak­to­wa­ła jak oso­bi­stą roz­mo­wę ztym chło­pa­kiem. Chcia­ła wy­glą­dać ład­nie, pi­sząc do nie­go. Wcią­gu dnia tak­że wie­lo­krot­nie roz­my­śla­ła ono­wym zna­jo­mym. Za­sta­na­wia­ła się, co te­raz robi, ja­kie ma lek­cje… amoże coś go­tu­je? Wkoń­cu ku­li­na­ria były jego pa­sją.


    Naj­gor­sze oka­zy­wa­ło się ocze­ki­wa­nie na wia­do­mo­ści zNie­miec. Co­dzien­nie nie­cier­pli­wie za­glą­da­ła do skrzyn­ki, agdy znaj­do­wa­ła ko­per­tę ze zna­jo­mym cha­rak­te­rem pi­sma, wpo­śpie­chu za­bie­ra­ła się za roz­ry­wa­nie jej. Wszyst­ko czy­ta­ła kil­ka­krot­nie, aby wchło­nąć całą sobą każ­de sło­wo. Dziw­nie się przy tym czu­ła. Była nie­co pod­eks­cy­to­wa­na, za­cie­ka­wio­na i… jak­by tę­sk­ni­ła za re­al­ną obec­no­ścią Lu­ca­sa. Dotej pory nie do­zna­ła po­dob­ne­go uczu­cia, któ­re każ­de­go ran­ka spra­wia­ło, iż cała wskow­ron­kach pod­ry­wa­ła się złóż­ka izogrom­ną ra­do­ścią roz­po­czy­na­ła nowy dzień. Zu­peł­nie jak dzi­siaj. Nie­mal nu­cąc pod no­sem, wy­je­cha­ła zdomu do szko­ły.

  


  
    * * *


    Pa­weł ztru­dem ścią­gnął prze­po­co­ną ko­szul­kę. Była mo­kra ibrzyd­ko pach­nia­ła. Odpew­ne­go cza­su jego pot czuć było moc­niej niż do tej pory. Sta­rał się, jak mógł, aby ukryć nie­przy­jem­ną kwa­śną woń przed oto­cze­niem. Oddwóch ty­go­dni in­ten­syw­niej ćwi­czył. Wię­cej od sie­bie wy­ma­gał. Chciał je­sie­nią, jak wpo­przed­nich la­tach, do­łą­czyć do ka­dry re­pre­zen­tu­ją­cej Pol­skę na świa­to­wych za­wo­dach ka­ja­kar­skich. Gdy roz­ma­wiał otym ztre­ne­rem, ten nie­ocze­ki­wa­nie po­dra­pał się po gło­wie.


    – Jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łem, kto po­je­dzie wtym roku. Za­sta­na­wiam się, czy dać szan­sę in­nym. Tyjeź­dzi­łeś wostat­nim cza­sie, ale…– za­wie­sił głos.


    Pa­weł wie­dział, co męż­czy­zna chciał do­dać: „Ale nie mia­łeś spek­ta­ku­lar­nych osią­gnięć”. Rze­czy­wi­ście tak było. Odkil­ku mie­się­cy mło­dy za­wod­nik pró­bo­wał po­bić swo­ją ży­ciów­kę, ale nie uda­wa­ło się. Chło­pak ćwi­czył wię­cej niż do tej pory iwy­da­wa­ło mu się, że jego tre­nin­gi są in­ten­syw­niej­sze, ale to chy­ba była ułu­da. Efek­tów nie było. Wszyst­ko utrzy­my­wa­ło się na do­tych­cza­so­wym po­zio­mie.


    – Kogo pan wi­dział­by wka­drze?– za­py­tał ci­cho.


    – Nie je­stem pew­ny, ale chy­ba Da­nie­la. –Potych sło­wach tre­ner od­wró­cił się, koń­cząc roz­mo­wę.


    Da­niel po­ja­wił się wdru­ży­nie kil­ka mie­się­cy temu. Był orok młod­szy od Paw­ła, wyż­szy iszczu­plej­szy. Jego ro­dzi­ce bar­dzo czę­sto wy­jeż­dża­li znim na do­dat­ko­we za­ję­cia na ba­se­nie czy kur­sy pra­wi­dło­we­go od­dy­cha­nia. In­we­sto­wa­li wsyna, na co ro­dzi­na Paw­ła ni­g­dy nie mo­gła­by so­bie po­zwo­lić. Chło­pak do­szedł do wnio­sku, że je­dy­nie więk­szy wy­si­łek zjego stro­ny może przy­nieść efek­ty. Wwa­ka­cje nie było ztym pro­ble­mu. Kło­pot po­ja­wił się wraz zno­wym ro­kiem szkol­nym. Lek­cje za­czy­na­ły się oósmej, akoń­czy­ły nie­mal opięt­na­stej. Pół go­dzi­ny póź­niej Pa­weł za­czy­nał tre­ning pod okiem swe­go opie­ku­na ikoń­czył go po dwóch go­dzi­nach. Biegł wte­dy do domu, brał prysz­nic, prze­bie­rał się ipę­dził do re­stau­ra­cji, gdzie spę­dzał ko­lej­ne dwie go­dzi­ny na roz­wo­że­niu piz­zy po do­mach klien­tów. Nie zre­zy­gno­wał ztego za­ję­cia, bo przy­no­si­ło mu jako taki do­chód. Dzię­ki temu stać go było na nowy mar­ko­wy ple­cak do szko­ły, tor­bę tre­nin­go­wą, buty… Od­cią­żył mamę, któ­ra szy­ko­wa­ła się na je­sien­ny tur­nus wgó­rach, gdzie mia­ła za­brać jego młod­szą, nie­peł­no­spraw­ną sio­strę.


    Poroz­mo­wie ztre­ne­rem Pa­weł sam do­szedł do wnio­sku, że przy­dał­by mu się do­dat­ko­wy tre­ning, aby zwięk­szyć spraw­ność. Po­sta­no­wił bie­gać wcze­śnie rano. Tyl­ko wte­dy miał czas. Wsta­wał przed pią­tą, roz­grze­wał się wpo­ko­ju, apo­tem prze­mie­rzał przy­naj­mniej dzie­sięć ki­lo­me­trów wte­re­nie. Wra­cał do domu po kil­ku kwa­dran­sach iwpa­dał pod prysz­nic, aby zmyć zsie­bie pot ikurz. Powszyst­kim ła­pał wkuch­ni ja­kąś ka­nap­kę izmy­kał do szko­ły. Zmę­cze­nie do­pa­da­ło go już na pierw­szej lek­cji. Oczy się przy­my­ka­ły, na co pani Wy­bor­na kil­ka­krot­nie zwra­ca­ła mu uwa­gę.


    – Śpią­cy ksią­żę nam się tra­fił– za­kpi­ła któ­re­goś razu, gdy gło­wa Paw­ła sa­mo­ist­nie po­le­cia­ła do tyłu. –Czym zaj­mo­wa­łeś się wnocy, że te­raz za­sy­piasz nad nie­zwy­kle wy­bor­nym ma­te­ma­tycz­nym za­da­niem? Amoże nie prze­sta­wi­łeś się jesz­cze zcza­su wa­ka­cyj­ne­go na szkol­ny?


    Kla­sa za­chi­cho­ta­ła. Chło­pak nie­co spe­szył się isku­pił wzrok na cy­frach wze­szy­cie.


    – Przy­po­mi­nam, że po­czą­tek jest naj­waż­niej­szy. Odnie­go za­le­ży, jak wam pój­dzie dal­sza na­uka– pe­ro­ro­wa­ła na­uczy­ciel­ka. –Mu­si­cie zda­wać so­bie spra­wę ztego, że ten rok jest dla wa­szej przy­szło­ści nie­zwy­kle istot­ny.


    Ko­lej­ne mi­nu­ty upły­wa­ły na prze­mo­wie wpo­dob­nym to­nie, aPa­weł bro­nił się wszel­ki­mi spo­so­ba­mi przed za­śnię­ciem. Towte­dy pod­jął po­sta­no­wie­nie, że musi za­opa­trzyć się wja­kieś środ­ki do­da­ją­ce ener­gii. Sły­szał ota­blet­kach od star­szych ko­le­gów, któ­rzy przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi roz­ma­wia­li wszat­ni. Nie za­pa­mię­tał na­zwy, ale wszyst­ko na pew­no jest win­ter­ne­cie. Jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru za­czął prze­glą­da­nie wy­ni­ków. Wpi­sał ha­sło „su­ple wzmac­nia­ją­ce ener­gię pod­czas tre­nin­gu”. Po­mi­nął lek­tu­rę ma­te­ria­łów ota­blet­kach nie­do­zwo­lo­nych. Cojak co, ale nie miał ocho­ty ruj­no­wać so­bie zdro­wia. Wie­dział, że prę­dzej czy póź­niej taka spra­wa wy­cho­dzi na jaw. Pod­czas ubie­gło­rocz­ne­go zgru­po­wa­nia ze­tknął się zosiem­na­sto­lat­kiem przy­ła­pa­nym na nie­le­gal­nym do­pin­gu. Za­wod­nik mu­siał opu­ścić ka­drę, atre­ner na­wet nie chciał słu­chać tłu­ma­czeń. Kil­ka lat in­ten­syw­ne­go tre­nin­gu zo­sta­ło prze­kre­ślo­ne zpo­wo­du głu­po­ty.


    Pa­weł ana­li­zo­wał wszyst­ko, co zna­lazł wsie­ci. Do­szedł do wnio­sku, że naj­le­piej bę­dzie na­być naj­zwy­klej­sze ta­blet­ki na po­bu­dze­nie ipod­trzy­ma­nie ener­gii. Wza­sa­dzie na droż­sze nie było go stać. Wkrót­ce za­ży­wał po dwie każ­de­go ran­ka po bie­ga­niu. Wpo­ło­wie szkol­ne­go dnia ra­czył się na­po­jem ener­ge­tycz­nym, by do­dat­ko­wo zmo­bi­li­zo­wać or­ga­nizm do ak­tyw­no­ści. Pięć mi­nut póź­niej od­czu­wał szyb­sze bi­cie ser­ca, lek­ką ner­wo­wość wru­chach, ale po ja­kimś cza­sie wszyst­ko się uspo­ka­ja­ło. Na­stęp­ne syn­te­tycz­ne en­dor­fi­ny ła­do­wał po po­po­łu­dnio­wym tre­nin­gu. Wie­czo­rem wy­pi­jał ko­lej­ny na­pój, aby ja­koś sku­pić się nad lek­cja­mi. Cie­szył się, że jest po­czą­tek roku szkol­ne­go izbyt wie­le nie za­da­ją. Szko­ła, jak zwy­kle, po­trze­bo­wa­ła tro­chę cza­su na roz­ruch.


    Naj­gor­sze przy­cho­dzi­ło oko­ło dwu­dzie­stej pierw­szej. Pa­weł nie wie­dział, co zsobą po­cząć. Or­ga­nizm był na tyle roz­ru­sza­ny, że chło­pak zchę­cią za­li­czył­by ko­lej­ny ka­ja­kar­ski tre­ning. Spo­żyt­ko­wał­by ener­gię, któ­ra aż wnim bu­zo­wa­ła. Rzu­cał się wte­dy na pod­ło­gę, ro­bił pomp­ki, skło­ny, przy­sia­dy, czy­li wszyst­ko to, co mógł wy­ko­nać wdomu. Pogo­dzi­nie ta­kiej ak­tyw­no­ści pot lał się znie­go stru­mie­nia­mi. Brał prysz­nic ikładł się do łóż­ka. Sen jed­nak nad­cho­dził do­pie­ro oko­ło pół­no­cy. Pięć go­dzin re­ge­ne­ra­cji ipo­bud­ka na po­ran­ne bie­ga­nie. Tak każ­de­go dnia od dwóch ty­go­dni. Przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca już nie było pro­ble­mem, bo usta­wa­ło po paru mi­nu­tach. Mu­siał za­ra­dzić coś na wie­czor­ne po­bu­dze­nie. Wie­dział, że bez ener­ge­ty­ka nie prze­trwa. Pró­bo­wał od­sta­wić, ale tego dnia wie­czo­rem za­snął wpo­ło­wie roz­wią­zy­wa­nia za­da­nia zma­te­ma­ty­ki. Zbu­dzi­ła go mat­ka, któ­ra we­szła do po­ko­ju, po­nie­waż wi­dzia­ła za­pa­lo­ne świa­tło, abyło już bar­dzo póź­no. Po­dob­no chra­pał.


    – Syn­ku, te tre­nin­gi ipra­ca wy­koń­czą cię. –Przy­tu­li­ła go, gło­śno wzdy­cha­jąc. –Prze­cież wiesz, że nie mu­sisz tego ro­bić.


    Nic nie od­po­wie­dział. Po­ło­żył się nie­mal nie­przy­tom­ny do łóż­ka iza­snął. Bu­dzik po­sta­wił go na nogi przed świ­tem. Chło­pak wziął ta­blet­ki iru­szył wco­dzien­ną run­dę. Naener­ge­ty­kach do­trwał do wie­czo­ra, kie­dy po­now­nie przy­szły pro­ble­my ze snem. Na­stęp­ne­go dnia za­głę­bił się zno­wu wza­so­bach in­ter­ne­tu, aby po­szu­kać ko­lej­ne­go spe­cy­fi­ku, tym ra­zem uła­twia­ją­ce­go za­sy­pia­nie. Wap­te­ce na­był naj­ła­god­niej­sze ta­blet­ki na­sen­ne.


    Po­nie­waż far­ma­ceut­ka zna­ła go zwi­dze­nia, bez wstę­pów za­gad­nę­ła:


    – Po­wiedz ma­mie, by bra­ła tyl­ko jed­ną wie­czo­rem. –Ko­bie­ta była prze­ko­na­na, że to dla jego ro­dzi­ciel­ki.


    – Prze­ka­żę na pew­no– rzu­cił ibły­ska­wicz­nie wy­szedł na ze­wnątrz.


    Miał na­dzie­ję, że nikt nie do­nie­sie ma­mie, iż ku­po­wał me­dy­ka­men­ty. Napew­no za­czę­ła­by się mar­twić. Wie­dział, że bra­nie ta­ble­tek na zmia­nę zener­ge­ty­ka­mi nie jest do­brym roz­wią­za­niem, ale nie znał lep­sze­go. Napo­cząt­ku paź­dzier­ni­ka tre­ner miał ogło­sić skład ka­dry tre­nu­ją­cej pod jego okiem na mi­strzo­stwa. Pa­weł nie wy­obra­żał so­bie, żeby go za­bra­kło. Mu­siał zro­bić wszyst­ko, by po­je­chać. Zro­bi wszyst­ko! Do­sta­nie się do re­pre­zen­ta­cji za wszel­ką cenę!
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